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WstŒp

Nowy tom legend z powiatu sławieńskiego zawiera opowieści z sześciu współczesnych gmin: 
miast Darłowo i Sławno i gmin wiejskich Darłowa i Sławna oraz gmin Malechowo i Postomino.

Wszystkie zamieszczone w tomie legendy powstały w rzeczywistości niemieckiej ᾔ i zostały wy-
dane przed 1945 rokiem przez niemieckich etnografów. 

Zbieraniem i publikowaniem legend pomorskich ᾔ także tych dotyczących dawnego powiatu 
sławieńskiego ᾔ zajmowali się na przełomie XIX i XX stulecia m.in. Otto Knoop, Alfred Haas i Ulrich 
Jahn. Wielkie zasługi dla poznania dawnego folkloru powiatu położył Karl Rosenow, regionalista 
i założyciel Heimatmuseum w Darłowie, autor licznych prac o ziemi sławieńskiej i Pomorzu. Legen-
dy związane z tą ziemią publikował zarówno w prasie jak i książkach. Pierwszy zbiór legend wydał 
w roku 1922 pt: ᾟSagen des Kreises Schlaweᾞ ᾔ ᾟPodania z powiatu sławieńskiegoᾞ. W 1924 ro-
ku ukazał się zbiór: ᾟZanower Schwaenke, ein froehliches Buchᾝ (Sianowskie krotochwile. Wesoła 
książeczka dla młodzieży niemieckiej), a kolejne w 1937: ᾟSagen und Erzählungen aus dem Kreis 
Schlawe. Teil 1: In und um Rügenwaldeᾝ i w 1938: ᾟSagen und Erzählungen aus dem Kreis Schla-
we. Teil 2: In und um Schlaweᾝ, (Podania i opowieści z powiatu sławieńskiego, T. I z okolic Darłowa 
i T. II z okolic Sławna).

Karl Rosenow we wstępie do tomu z 1922 roku pisał: ᾟW zbiorze znajdują się podania z pra-
wie każdej miejscowości powiatu. Należy pamiętać, że legenda i podanie mówią o zamierzchłych 
czasach, nie znajdując często oparcia w materiale historycznym. W ustnych przekazach jest dużo 
fantazji i wyobraźni opowiadającego. Legendy zawsze są związane z niecodzienną osobą, z pewnym 
niezwykłym miejscem i wydarzeniemᾞ.
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Opowieści zawarte w tym tomie pochodzą przede wszystkim ze zbiorów Karla Rosenowa, kilka 
z nich z publikacji Otto Knoopa wydanej w 1885 roku ᾟVolkssagen, Erzählungen, Aberglaube, Ge-
bräuche und Märchen aus dem östlichen Hinterpommernᾞ (Opowieści ludowe, opowiadania, przesą-
dy, zwyczaje i bajki z Pomorza Wschodniego).

Publikowane legendy są skarbnicą wiedzy o dawnym, nieistniejącym już świecie.
Tomy opublikowane przez Karla Rosenowa ilustrował Richard Zenke, malarz i grafik pochodzą-

cy z Darłowa. Ilustracje w tym wyborze są współczesne i powstały 2020 roku.
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Legendy o Wieprzy
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Mieszkańcy ziemi darłowsko-sławieńskiej nigdy nie byli bogaci w ziemskie dobra, ale za to bar-
dzo bogaci w kamienie. Przed wiekami, kiedy topniały lodowce i tworzyły się doliny rzek Wieprzy 
i Grabowej, na polach pozostawały duże ilości głazów i kamieni. Często były używane do budowy 
kościołów i zagród chłopskich. 

W nadbrzeżnych jeziorach i w Wieprzy do dziś leżą kamienie, które woda przyniosła z dalekiej 
Skandynawii i wodzie zawdzięczają spokój trwający od stuleci. 

Wędrowiec idący brzegiem rzeki za wszystkie niedogodności drogi zostaje sowicie nagrodzony. 
Co chwilę otwierają się nowe widoki: zarośla olszyny i wikliny, sitowia i trzciny, pachnące trawy 
i białe kwiaty dzięgielu. 

Przejażdżka łódką jest bardziej męcząca, gdyż rzeka ma wiele zakoli, a z jej nurtów wystaje 
wiele kamieni. Szczególnie dużo ich jest koło Racisławia w pobliżu Darłowa. 

Dawniej Wieprza miała inne koryto i wpływała do jeziora Bukowskiego. Dziś od Krup do ujścia 
płynie w sztucznie utworzonym korycie. 

Za Zieleniewem krajobraz staje się bardziej romantyczny. Wieprza płynie przez teren pagór-
kowaty. Zbocza porośnięte są olszyną, leszczyną i wierzbami. Z drogi pagórki robią wrażenie za-
lesionych gór. Nieco za Zieleniewem leży w rzece olbrzymi głaz nazwany ᾟKamieniem Wieprzyᾞ. 
Ma około trzech metrów długości i około jednego metra szerokości. Nie wiadomo jak głęboko sięga. 
Rzeka ma w tym miejscu ponad dwa metry głębokości. Duży czerwony granitowy głaz od wieków 
opiera się sile fal i jest świadkiem wielu zdarzeń, które miały tu miejsce. Niekiedy przeszkadzał 
w żegludze flisakom.

Z DarĻowa do SĻawna wzdĻuŲ Wieprzy



12

Kraina między Kowalewicami a Krupami nazywana jest czasem pustynią. Wędrowiec podczas 
gorącego lipcowego dnia wdycha zapach żywicy z niskich sosen i widzi żółty janowiec kołyszący się 
w gorącym powietrzu. 

Kowalewice położone są na wzniesieniu. Na samym szczycie znajduje się stary kościół. Wieprza 
płynie tu jak srebrna wstęga wśród zielonych pól i kieruje się do Starego Krakowa. Pół godziny 
przed wioską do Wieprzy wpływa strumyk. Tu stoi perła krajobrazu tych stron ᾔ młyn leśny. Staw 
młynarski okalają zielone pagórki. Woda szumi w jazie i wprawia w ruch porośnięte mchem koło 
młyńskie. Wąska dróżka prowadzi do kilku zagród położonych pośród sadów i dalej na Górę Piekiel-
ną, z której spada głęboki stromy parów otwierający się ku Wieprzy.

Kto w piękny letni poranek widział promienie słońca walczące z pasemkami mgły, które później 
znikają w zaroślach, ten na długo zapamięta ten widok. 

Młyn leśny to namiastka tego, co oczekuje nas w Starym Krakowie. Na wzniesieniu, pośród cie-
nistych drzew stoi stary, późnogotycki kościół wiejski zbudowany z cegieł i głazów polnych. Ze sta-
rego cmentarza stroma ścieżka prowadzi do jaru, w którym wesoło szemrze strumyk. Jego wody 
wpływają do stawu. Nieco dalej pośród lasu widać starą, piękną leśniczówkę.

Droga przez las prowadzi nas teraz do Chudaczewka, wioski kolonistów ᾔ osadników założo-
nej podczas panowania Fryderyka Wielkiego daleko od świata, pomiędzy lasami i rzeką. Zdaje się, 
że czas się tu zatrzymał. Miesiącami nie widać tu obcego. 

Na drodze do Mazowa podziwiamy głębokie jary. Nie możemy się jednak dostać na drugą stro-
nę rzeki, bo nie ma mostu. Jedynym środkiem komunikacji między wioskami jest prom. Idąc do Ma-
zowa mijamy w lesie duży utwardzony plac. Tu podczas letnich wieczorów bawi się młodzież. 

Kolejne miejscowości przez które płynie rzeka to osady kolonistów ᾔ Wilkowice i Radosław. 
Pierwsi osadnicy pochodzili z Palatynatu i jeszcze dziś używają swojej rodzinnej gwary. 

A Wieprza prowadzi nas dalej, do Staniewic i Sławska. 
Wędrując wzdłuż rzeki można podziwiać zmieniający się jak w kalejdoskopie krajobraz, który 

raduje nasze oko i serce. Pośród wiosek, pól, łąk, lasów Wieprza płynie wolno ku morzu.
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W bardzo mroźne zimy Wieprza pokrywa się lodem, niekiedy bardzo grubym. Lód lubi się roz-
pychać, ale brzegi rzeki na to nie pozwalają. Wtedy tafla lodu wybrzusza się na kształt sklepienia. 
Lód pęka, tworzą się szerokie rysy i szczeliny, co powoduje głośne trzaski niczym odgłosy burzy 
i grzmotów. Ludzie obawiają się najgorszego, mówią: ᾟWieprza krzyczy, głośno woła, gdyż chce 
mieć nową ofiaręᾞ. I tak jest naprawdę. Prawie co roku giną w rzece ludzie, czy to podczas jazdy 
na łyżwach, kąpaniu się lub wędkowaniu. Szczególnie dużo wypadków utonięć jest w basenie miej-
skim przy dzisiejszych elewatorach w Darłowie.

Wieprza gĻoŦno woĻa

Nazwa rzeki ᾟWieprzaᾞ pochodzi z języka słowiańskiego. Podobno, tak głosi legenda, gromada 
dzikich świń grzebała w leśnym poszyciu. Szukając żeru świnie odkryły źródło, z którego coraz moc-
niej wypływała woda. Było to źródło rzeki nazwanej później ᾟWieprzaᾞ ku pamięci jej odkrywców.

Legenda o Wieprzy
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Długość Wieprzy od źródła do ujścia wynosi w prostej li-
nii zaledwie 70 kilometrów, lecz z powodu dużej ilości zakoli 
długość koryta rzeki mierzy aż 150 kilometrów. 

Skąd taka ilość zakoli? O tym opowiada legenda. 
Tam gdzie dzisiaj płynie rzeka, w zamierzchłych czasach 

diabeł orał ziemię. A że konia nie miał, zaprzągł był własną 
teściową do pługa. Kiedy babina słaniała się ze zmęczenia, 
pług za nią ciągnął to w prawo to w  lewo. Bruzdy stały się 
nierówne, tworzyły łuki i zakręty, które pomału napełniły się 
wodą. Kiedy diabeł zobaczył taką partacką robotę, zdenerwo-
wał się okrutnie i w ogromnym szale przegonił babinę, która 
uciekając dalej za sobą ciągnęła pług. I dlatego Wieprza dzi-
siaj ma 5 dużych meandrów i kilkaset mniejszych zakoli.

Skōd tak duŲa iloŦņ zakoli  
na Wieprzy?
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W dawnych czasach podobno istniały węże długie jak dom 
i grube jak brzuch dorosłego mężczyzny. Węże umiały latać 
i wydawały dźwięki głośniejsze od ryczenia wołu. 

Wieprza wypływała z  płytkiego, nieistniejącego już je-
ziora, pośrodku którego znajdowała się wyspa. Trawa tam 
była bardziej soczysta niż na przybrzeżnych łąkach i dlate-
go wieśniacy gonili bydło na wypas na wyspę. Nie wiedzie-
li, że w ogromnym spróchniałym pniu buka zagnieździł się 
potężny wąż, który napadał na bydło, dusił je i wypijał krew. 
Kiedyś pastuch zauważył na piasku długą, szeroką bruzdę 
wyglądającą tak, jakby po ziemi ciągnięto pień drzewa. Po-
szedł jej śladem i zobaczył ogromnego węża. Drżąc ze strachu 
uciekł co sił w nogach. 

Mieszkańcy wioski postanowili przepędzić bestię, która 
wyrządzała im wiele szkód. Podpalili zarośla wokół wyspy. 
Kiedy ogień dotarł do kryjówki węża ten uniósł się w powie-
trze i odfrunął z wyspy na zawsze.

O wŒŲach nad Wieprzō
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Legendy z DarĻowa
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Kiedyś w  kościele w K rupach wisiał mały stateczek wotywny. O nim to właśnie opowiada 
ta legenda. Więcej niż sto lat temu mieszkał w Krupach cieśla, który budował piękne domy, mimo 
że nie posiadał tytułu mistrza. Cech rzemieślników z Darłowa zakazał mu wykonywania pracy. Mi-
mo to Michel Jass dalej budował. 

Pewnego dnia członkowie cechu przyjechali do Krup sprawdzić czy cieśla respektuje zakaz. 
Zastali go na budowie w wiosce. Starszy cechu zabronił mu pracy. Słysząc to cieśla złapał swoją sie-
kierę i rzucił nią z rozmachem. Trafił w belkę, na której miał opartą prawą nogę, w szparę pomiędzy 
pierwszym a drugim palcem nogi. Przybyli zamilkli. Cieśla Jass zaproponował, by także spróbowali 
rzucić siekierą. Nikt jednak nie był na tyle odważny. W końcu zdecydowano, że cieśla Michel Jass 
z Krup może dalej pracować w zawodzie, mimo że nie zdał egzaminu mistrzowskiego.

Jako podziękowanie cieśla w wolnych chwilach wykonał piękny statek dla kościoła w Krupach.

ArcydzieĻo mistrza






























































































































































